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– Te dziewczęta są znakomite. To Grzmoty. Lepiej będzie, jak wyślę je 
wysoko na niebo.

Kiedy sarenki przybiegły do Jaszczurki i  powiedziały, że wracają do 
domu, ta odparła:

– Nie idźcie do domu. Znalazłam dla was lepsze miejsce. Na niebie.
I tak sarenki wskoczyły na niebo, a Jaszczurka słyszała, jak biegają po 

nim tam i z powrotem. Skóra ich ciotki, którą zabrały ze sobą, głośno klapie, 
a my dźwięk ten nazywamy grzmotem. Kiedy sarenki (Grzmoty, jak mówiła 
o nich Jaszczurka) biegają z niedźwiedzią skórą po niebie pada deszcz i grad.
Z relacji Edwarda W. Gifforda z 1930 roku.

Indianie Miwok byli mistrzami w pleceniu koszyków. Dysponowali wieloma 
wyszukanymi pojemnikami, których używali do zbierania i płukania żołędzi, 
transportowania różnych produktów spożywczych i  wszelkich dóbr, a  także 
wykorzystywali we wszystkich codziennych pracach. Rzeczą naturalną było 
więc, że uciekające od ciotki sarenki zabrały ze sobą nie koszyk pełen skarbów, 
ale właśnie szydła, które służyły do plecenia i dekorowania koszyków.

WAKINYAN TANKA 
– WIELKI PTAK GRZMOTU

[Siuksowie Brulé]

John (Fire) Lame Deer, szaman z plemienia Siuksów, miał już blisko siedem-
dziesiąt lat, gdy opowiedział tę historię. Podobnie jak kolejna „Legenda o Dia-
blej Wieży” nosi ona wyraźne ślady jego własnego chropowatego, ale porusza-
jącego stylu.

Wakinyan Tanka – Wielki Ptak Grzmotu mieszka w swym tipi na sa-
mym szczycie wysokiej góry w świętych Pha Sapa – Górach Czarnych. Biali 
nazywają ją Harney Peak. Ale ja myślę, że on już tam nie mieszka. Wasichu 
– biali urządzili tam wielki Disneyland. Nie, sądzę, że piorunowe istoty ode-
szły daleko, odeszły na sam kraniec ziemi, tam gdzie chowa się słońce, tam, 
gdzie nie ma ani turystów, ani stoisk z hot-dogami.

Wakinyan nienawidzi wszystkiego, co jest nieczyste. Kocha to, co czyste, 
kocha to, co jest bez skazy. Jego głos jest wielkim grzmotem, a te mniejsze, 
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które słychać zaraz po jego grzmiących rykach, to krzyki jego dzieci – ma-
łych ptaków grzmotu.

Na górę, na której mieszka Wakinyan prowadzą cztery ścieżki. Wejścia 
na wschodzie pilnuje motyl. Niedźwiedź strzeże wejścia zachodniego, jeleń 
północnego, a bóbr południowego.

Są cztery wielkie Ptaki Grzmotu. Wielki Wakinyan zachodu jest pierw-
szy, jest wśród nich najwspanialszy. Jego ubraniem są chmury. Jego ciało nie 
ma żadnego kształtu, ale ma ogromne czwórdzielne skrzydła. Zamiast stóp 
ma wielkie szpony, a zamiast głowy olbrzymi, ostry dziób z rzędami dużych 
szpiczastych zębów. Jest czarny.

Drugi Wakinyan, Wakinyan północy jest czerwony. Trzeci Ptak Grzmo-
tu, Ptak wschodu jest żółty, a czwarty, Wakinyan południa, jest biały, choć 
są i  tacy, którzy mówią, że jest niebieski. Ten ostatni nie ma ani oczu, ani 
uszu, a jednak widzi i słyszy. Jak to jest możliwe? To jest tajemnica. Od czasu 
do czasu święci ludzie widzą w snach jakiś fragment Wakinyana, ale zawsze 
jest to tylko jakaś część. Nikt nigdy nie widział całej postaci Ptaka Grzmotu, 
nie zdarzyło się to nawet w czasie wizji. To, co myślimy o wyglądzie Ptaka 
Grzmotu jest więc tylko obrazem poskładanym z fragmentów różnych wizji 
i snów.

Tipi Wielkiego Ptaka Grzmotu stoi nieopodal najwyższego ze wszystkich 
cedrów. Właśnie dlatego w czasie naszych ceremonii, gdy potrzebujemy słod-
ko pachnących kadzideł używamy jego liści do kadzenia, do okadzania, by 
oczyścić nas samych i nasze domy. Wewnątrz tipi znajduje się gniazdo z wy-
schniętych kości. W samym jego środku leży ogromne jajo, z którego wyklu-
wają się małe ptaki grzmotu. To jajo jest większe niż cała Południowa Dakota.

Tych Ptaków Grzmotu nie można zobaczyć, ponieważ ich ubraniem są 
ciemne chmury, można jednak poczuć ich obecność. Ja sam często ją czu-
łem. Mogą przyjść do ciebie, gdy poszukujesz wizji, mogą chcieć cię prze-
straszyć, aby sprawdzić, czy masz dość odwagi, dość siły, by „wołać o wizję”, 
by wytrwać cztery dni i noce, poszcząc, by słuchać i czuwać na szczycie sa-
motnej góry. To jest sposób, by cię sprawdzić. Ale Ptaki Grzmotu są dobrymi 
duchami. Chcą ludziom pomagać, nawet jeśli czasami kogoś przestraszą.

W naturze wszystko porusza się zgodnie z kierunkiem wskazówek zega-
ra, jak mówią biali. Tylko piorunowe istoty poruszą się inaczej – w kierun-
ku przeciwnym do ruchu wskazówek zegara. Taka jest ich natura. Wszystko 
robią inaczej. Właśnie dlatego, gdy śni cię się Wakinyan, stajesz się heyoka, 
stajesz się człowiekiem, który stoi na głowie, a nogi ma w górze, stajesz się 
człowiekiem jednocześnie zimnym i gorącym, człowiekiem, który wybiega 
do przodu i jednocześnie cofa się. To daje ci moc, ale nie możesz pozostawać 
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heyoka zbyt długo. Mamy więc ceremonię, dzięki której możesz na powrót 
stać się sobą.

Znakiem Wakinyana jest zygzak błyskawicy rozszczepiony na obu koń-
cach. Czasami używam go podczas niektórych ceremonii. To wzór, który bar-
dzo lubię i z którym czuję się w pewien sposób związany, ponieważ heyoka 
jest także świętym błaznem, a ja w swojej naturze mam co nieco z tego błazna.

Piorunowe istoty są strażnikami prawdy. Gdy trzymasz w  dłoniach 
świętą fajkę, gdy przysięgasz na nią, nie możesz powiedzieć niczego innego, 
jak tylko prawdę. Jeśli skłamiesz, Wakinyan zabije cię uderzeniem pioruna.

Więc… ptaki grzmotu czuwają nad deszczem i  ogniem, czuwają nad 
prawdą i, jak mówiłem już wcześniej, chcą pomagać ludziom. Zupełnie ina-
czej rzecz się ma z Unktehi – wielką wodną potworą, która nie znosi ludzi, 
nie znosi ich od chwili, w której pojawili się na ziemi. Unktehi została stwo-
rzona jako ogromny, łuskowaty wąż ze stopami. Z samego czubka jej gło-
wy wyrastał olbrzymi róg. Swoim cielskiem Unktehi wypełniała całą rzekę 
Missouri, od źródeł, aż po ujście. Malutkie wodne potwory, które mieszkały 
w mniejszych rzekach i jeziorach nie interesowały się ludźmi.

– Kim są te małe podobne do wszy stworzenia, które plączą się tam 
i z powrotem? – pytały. – Kim są ci ludzie-skrzepy, którzy wyłażą z czerwo-
nego kamienia fajkowego? Nie chcemy ich tu!

Wielka Unktehi zdołała tak ułożyć swoje cielsko i tak mocno się nadęła, 
że wody Missouri wystąpiły z brzegów. Dzieci potwory – małe wodne potwor-
ki zrobiły to samo ze strumieniami i jeziorkami. W ten sposób spowodowały 
wielką powódź, która zalała cały kraj i zabiła większość jego mieszkańców. 
Tylko garstka zdołała uciec i  schroniła się na szczycie najwyższej góry, ale 
nawet tam nie było bezpiecznie – fale mogły zmyć ich w każdej chwili.

Wtedy przemówił Wielki Ptak Grzmotu:
– Co tu robić? Lubię tych ludzi. Szanują nas, modlą się do nas. Kiedy im 

się śnimy, dostają nieco naszej mocy, są przez to w pewien sposób z nami 
spokrewnieni. Chociaż są mali, bezradni i żałośni, to przecież jest jakiś po-
wód, dla którego Dziadek umieścił ich na tej ziemi. Musimy ich uratować 
przed Unktehi.

I tak zaczęła się wielka bitwa pomiędzy ptakami grzmotu, a złymi wod-
nymi potworami. Trwała wiele lat. Ziemia trzęsła się, wody kotłowały w po-
tężnych wirach, a noc rozświetlana błyskawicami była jasna niczym dzień. 
Ptaki Grzmotu, tak jak je sobie wyobrażamy, nie mają ciał, nie mają rąk, nóg, 
dłoni, stóp, ale mają olbrzymie szpony. Nie mają oczu, ale w  jakiś sposób 
z ich oczu, których nie ma, strzelają błyskawice. Trudno to wyjaśnić Wasichu.

Ptaki Grzmotu walczyły z wodnymi potworami szponami, zębami, bły-
skawicami. Wakinyan Tanka mocował się z Wielką Unktehi, a małe pioruno-
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we dzieci stanęły do walki z małymi wodnymi potworkami. Ta bitwa była nie 
tylko długa, ale i rozpaczliwa. Unktehi na końcu każdego z potężnych ogo-
nów, które miażdżyły wszystko wokół, miała kolce żłobiące straszliwe rany.

W końcu Wakinyan Tanka zawołał małe ptaki grzmotu i powiedział:
– Moje dzieci, Unktehi zwyciężają. Ta walka, tak bezpośrednia, ciało 

przy ciele, daje im przewagę.
Wszystkie piorunowe istoty wycofały się więc na szczyt swojej świętej 

góry i zasiadły na naradę. Wielki Wakinyan powiedział:
– Naszym żywiołem jest powietrze. Nasza moc pochodzi z nieba. Walka 

z Unktehi, na jej własnym terytorium, na ziemi i w wodzie, gdzie jest najpo-
tężniejsza, była błędem. Chodźcie za mną, moje dzieci.

I wszystkie ptaki grzmotu wzbiły się w powietrze, poleciały ku niebu.
– Na mój sygnał – powiedział Wakinyan Tanka – wszyscy razem wy-

strzelimy piorunami, wszyscy razem rzucimy grzmotami.
W  jednej chwili piorunowe istoty strzeliły piorunami. Zapłonęły lasy, 

a płomienie pochłonęły wszystko z wyjątkiem samego czubka góry, na któ-
rym schronili się ludzie. Wody zagotowały się, a  potem wyschły. Ziemia 
rozgrzała się do czerwoności, a Unktehi – wszystkie duże i małe potwory 
spłonęły i zginęły. Zostały po nich tylko suche kości, które zostały tam, gdzie 
dziś jest Mako Sicha i Badlands. Tam zmieniły się w skały.

Do tego czasu Unktehi reprezentowała siłę wody, ale teraz siłę tę prze-
jęły Ptaki Grzmotu. Garstka ludzi, którym udało się przeżyć, zeszła z góry 
i wielbiła Wakinyany za to, że uratowały im życie. Ta garstka ludzi na nowo 
zaludniła ziemię i wszystko było już dobrze. Bitwa i zwycięstwo Wakinyanów 
miało miejsce w czasie pierwszej z wielkich er – to była era Tunki – Skały.

***

Kiedyś, kiedy byłem młody, gdy byłem nieco większym chłopcem, po-
szedłem szukać koni, które gdzieś się zawieruszyły. Idąc ich śladem, dotar-
łem aż na Badlands, szukałem ich przez wiele godzin. Całkiem straciłem 
poczucie czasu i zaskoczyła mnie noc. Nagle nastały nieprzeniknione ciem-
ności. Chmury, które zakrywały księżyc i gwiazdy rozdarła błyskawica. Grad 
wielkości naftalinowych kulek pokrył ziemię warstwą lodu, a ja myślałem, że 
przyjdzie mi zamarznąć w samym środku lata.

Byłem wtedy w wąskim wąwozie i bałem się, że utonę w strumieniach 
wzbierających wód. Ze wszystkich sił zacząłem wspinać się w górę, na ścianę 
wąwozu. Niczego nie było widać, poza tymi chwilami, gdy błyskało. Ziemia 
pode mną drżała. Jakoś mi się udało.
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Burza nie słabła, błyskawice świeciły już niemal ciągłym światłem. 
W powietrzu, wszędzie wokół czułem wakangeli, elektryczność, która pod-
nosiła mi włosy na głowie. Huk grzmotu ogłuszał mnie. Siedziałem okra-
kiem na brzegu wąwozu niczym na końskim grzbiecie. W świetle błyskawic 
dostrzegłem, że wspiąłem się bardzo, bardzo wysoko, a kanion został dale-
ko w dole. Bałem się, że wichura zmiecie mnie z grani i rzuci gdzieś dale-
ko w ciemność. Szczękałem zębami, dłońmi i nogami kurczowo ściskałem 
brzeg grani i milimetr po milimetrze przesuwałem się do przodu, aby jakoś 
się wydostać.

Ale czułem obecność Wakinyanów, słyszałem ich głos w grzmotach, sły-
szałem, jak mówią do mnie:

– Nie bój się. Trzymaj się! Wszystko będzie dobrze.
W końcu burza ucichła. Wtedy zobaczyłem, że siedziałem okrakiem na 

długim rzędzie skamieniałych kości, największych kości, jakie kiedykolwiek 
widziałem. Przesuwałem się wzdłuż kręgosłupa Wielkiej Unktehi. Skostnia-
ły z zimna czekałem aż wzejdzie słońce i mnie ogrzeje. Potem zsunąłem się 
w dół i pobiegłem do domu. Całkiem zapomniałem o koniach. Nigdy ich nie 
odnalazłem. Potem wiele razy chodziłem na Badlands, które są kręgosłupem 
Wielkiej Unktehi, zapuszczałem się głęboko na te tereny. Chciałem pokazać 
kości moim przyjaciołom. Ale nie odnalazłem ich już nigdy.

Opowiedział Lame Deer w rezerwacie Siuksów Rosebud, Dakota Południowa, 
1969 rok. Zanotował Richard Erdoes.

LEGENDA O DIABLEJ WIEŻY
[Siuksowie]

To jest kolejne, pełne ironii podanie, które opowiedział Lame Deer.

Na rozległych równinach Wyoming sterczy Diabla Wieża. Jest to skała, 
którą widać z odległości tysiąca mil, ogromny bazaltowy stożek, który zdaje 
się dotykać chmur. Sterczy na samym środku prerii tak, jak gdyby ktoś wy-
pchnął go spod ziemi.

Nazwę „Diabla Wieża”, wymyślił, rzecz jasna, biały człowiek. W naszych 
wierzeniach nie ma diabła i przez te wszystkie wieki naszych dziejów do-


